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Dla urządzających gospodarstwa.
Zdanie sprawy z gospodarstwa w Mi­
chałowie wr. 1844 i 45, przez Andrze­

ja hrabię Zamojskiego.
(Dalszy ciąg).

Zimą i latem, wszystkie konie i starsze i młode 
bywają codziennie przeprowadzane, to na dworze, 
to w rajszuli; w klatkach rzadko kiedy wiązane, 
po słomie ciągle sobie chodzą. Na pastwisko w pię­
kną porę, jak najczęściej wypuszczane, nie na pa­
szę, ale dla ruchu ,  obrok swój zawsze w stajni do- 
stają , bo z trawy konie bywają mdłe. Zobaczymy 
jak się to wszystko opłaci; tymczasem nadzieja zda­
je  się niepłonna, że konie będą i kształtne i dobre. 
To co tu  powiedziałem, popiera mój wniosek w R o ­
cznikach wyrażony (T. VI. N. 2), abyśmy zaprze­
stali w kra ju  chowania licznych s tad , ale raczej 
starali się o mate stadniny, ale celne i doskonale 
utrzymane.

O  skutkach o b u d z o m ^  ciekawości do rolnictwa 
i do czynszów, kilka tu zdarzeń przytoczę: W ło ­
ścianin jeden ze wsi Bodaczowa, od lat 3 uprawę

rzędową pod kartofle u siebie zaprowadził: płu- 
żek do oboryw ania  z ra d ła  sam sobie zrobił. W r o -  
ku  1844 dochodził on jakie się ziarno lepiej po 
tej uprawie udaje, czy jęczmień, czy pszenica ozi­
ma; mówił mi, że za moim wreszcie pójdzie przy­
kładem, i jarzynę siewać będzie, z własnego juz 
przekonania. W  tym roku ma piękną pszenicę j a ­
rą  na kartoflisku. Jestto postąp ciekawy, że w ło ­
ścianin z własnej ochoty bierze się do doświad­
czenia.

O bdarow ani za rzędową uprawę p łużycami 
parobydlnem i, na zjeździe naszym zeszłorocznym 
3 włościanie we wsi Rozłopy, całą upraw kę na zi­
mę p a rą  bydła temi płużycami wykonali, nie zaś 
pługiem  zwyczajnym, ciężkim, o 4eh do 5ciu sztu­
kach bydła z poganiaczem.

N ad wyraz miłe mi było oświadczenie w roku 
zeszłym p. Andrzeja K oźm iana , że za powrotem 
do domu po zjeździe 1S43 roku, uczuł się silniej 
niż kiedy zagrzanym do wypełnienia obowiązków 
ziemianina; obowiązków dobrze pojętych i z wła­
sną naszą w końcu korzyścią zgodnych, i że przed­
sięwziął zrobić u siebie p róbę  oczynszowania z kii*
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koma w łościanam i; o czem tyle zajm ującą  nam 
zdał sprawę w roku  zeszłym. W ielce m u będę o- 
bowiązanym za udzielenie nam wiadomości o wy­
padkach otrzymanych.

D obra  Dobiesławice pod Proszowicami w kra- 
kowskiem, zostały zupełnie w roku przeszłym o- 
czynszow'ane z dobrym skutkiem: mój b ra t  tu obe­
cny, właściciel tych dóbr, zechce może nam udzie­
lić niektórych o tern szczegółów.

W  Podlaskiem, u drugiego b ra ta ,  pod W łoda­
wą, ciekawy zjawił się w  tym roku wypadek. Dla 
próby, zaproponowano kilku włościanom Businom, 
o k tórych wątpili wszyscy żeby kiedykolwiek do 
czynszów p rzysz li , czyby nie chcieli okupić się 
z pańszczyzny? Około stu  włościan z różnych wio­
sek na tychm iast wyrachowaną kwotę za cały rok 
z góry op łac i ło ,  dziękując za to dobrodziejstwo; 
uważali bowiem także okup jako rodzaj zapomogi 
w tym tak t rudnym  dla nich do przebycia roku.

W  krakowskiein pod Pińczowem, p. m argrab ia  
Wielopolski od tego ś. Jana , dobra swoje także na 
czynsz urządza, i dlatego na zjeździe naszym nie 
jest obecnym. P. h r .  Adam Potocki także w kra- 
kowskiem, znacznie z czynszami postępuje.14

Z kolei zaproszony przez szanownego gospoda­
rza, odczytał p. Jan  hrabia  Zamojski, co nastę­
puje:

Krotka wiadomość o czynnościach w dobrach
Dobiesiawskich dopełnionych, o stanie ich 

byłym  i teraźniejszym.
, ,P ro jek t  urządzenia i oczynszowania dóbr Do- 

biesławskich, uk ładany  od jesieni r. 1843, do­
prowadzony został do skutku, w ciągu lata 1844 r. 
Osądzono, że przy oezynszowaniu, potrzebną była 
dóbr  regulacya, iżby przez nią, znaleźć się w mo­
żności lepszego włościan uposażenia, którego b a r ­
dzo potrzebowali; zniese zależność dobrego bytu 
od zarobków, na które (nieuwzględniając małvch 
gdzie niegdzie wyjątków), nic się tu liczyć nie po ­
winno; zwiększyć dotychczasową liczbę osadników 
gospodarzy, w  celu utrzymania całej, będącej l u ­
dności; a na koniec, zakreślić folwarkom zostawić

się nadal mającym, stosowną właściwą do gospo­
darstwa bezpariszczyznianego rozległość. Wszyst­
kie te zamiary, o tyle ła tw iej do skutku przywieść 
się dały, ie  przed dziesięcio około la ty ,  nastąpił 
by ł  dokładny tych dóbr pomiar.

D o b ra ,  o k tórych tu  mowa, posiadają ziemię 
nader  dobrą , w większej części, do klassy 1 pszen­
nej, w znacznej do II  takiejże samej, a w bardzo 
m a łe j ,  do ży tn ie j ,  należącą. Wszelka uprawa, 
w każdym czasie, ła tw o parą  wołów lub koni, d o ­
pełniać się pozwala. Stosunek roli do łąk, dos ta ­
teczny; łąki te wszakże, mianowicie nadane fol­
warkom , niewielkiej wartości. Cała przestrzeń 
użytkowa rolna, obejmowała i obejmuje, morgów 
trzy tysiące siedmset kilkadziesiąt, w której past­
w isk , morgów dwieście sześćdziesiąt k ilka; prze­
strzeń zaś pod lasem, wynosi m orgów dwieście 
kilkanaście, razem p rze to ,  morgów około 4 ,0 0 0 ,  
czyli włók 130 kilka.

Przed  regulacyą teraz w y k o n an ą , przestrzeń 
dworska, łącznie z laskiem i pastwiskami, zajm o­
wała cokolwiek więcej jak f  jej ogółu; teraz prze­
ciw nie ,  g ru n ta  włościańskie, zajmują, więcej jak 
-§■, dworskie zas mniej jak 5; to jes t ,  przestrzeń 
dworska zajm uje obecnie , licząc w to, około 7 
włók lasków, m orgów  około 1 ,150 . Przestrzeń 
włościańska, m orgów  około 2 ,800 ; razem, morgów 
3 ,950. Z ośmiu folwarków, zniesiono cztery; po 
została więc ich tylko połowa, tojest 4; z tych dwa 
mają każdy po morgów około 240 kilka, jeden zaś 
tylko morgów 111.

Przed teraźniejszą regulacyą, było:
Kmieci (mających po morgow, około 30) 21
Zagrodników (ditto  d ittto  6) —  102
Chałupników (d it to  d itto  4 ,3 ,  2 f ,  2 ,1 , )  —  62

Razem 185

i prócz tego, komorników, utrzymywanych z obo­
wiązku, przez kmieci i zagrodników, odrabiających 
za to dnie komorne dworowi, sto dziewięciu.

Obecnie, znajduje się osadników:



D w um orgow ych ................................................... 32;
Mających po morgów S i 9 —  —  —  46.

10 — 14 —  —  —  104.
_  _  16— 22 —  —  —  60.

Razem 243 .
W artość  dawnych powinności włościańskich, 

oceniona na pieniądze, wynosiła zjednego morga: 
od km ieci bez  podatków , —  około z łp . 16, —  z podatkam i z łp . 18. 
„  zagrodników  — —  z łp . 2 1 ,—  —  z łp . 24.
„  chałupników , bardzo  n ierów nie , ale od każdego b ard zo  w y ­
soko, bo po z łp . 30. 40. 80. a  n aw et 60 kilka.

Teraz wypada w przecięciu, czynsz z m orga, dla 
folwarków, przez dzierżawców opłacony:

Bez podatków, po złp. około 10 gr. 13, z p o ­
datkam i, bez m ała złp. 12. Dla włościan zaś bez 
podatków po złp. 12 gr. 20 , z podatkami, po złp. 
15 gr. 4.

Okazującą się tu  z liczb przedstawionych, w ło­
ścian ciążącą różn icę ,  tłumaczą: nadanie tymże 
włościanom, i pod względem przymiotów, i pod 
względem położenia, ziemi o wiele lepszej, uboga­
conej nawozami; większa stosunkowo łąk wielość; 
dobre pastwiska, których folwarki całkiem nie m a­
ją; u trzym yw ana w kilku psadach, kosztem dzie­
dzica, niezbędnie d ługo  jeszcze potrzebna, nad te- 
miż włościanami opieka; nakoniec, na dość długi 
czas, odłożone spłacanie częściowe bez procentu  
danych niegdyś obsiewów, oraz roboczych inwen­
ta rzy , k tórych dzierżawcy nie wzięli; na pierwsze 
zaś, wyłożony koszt wszelki, w większej połowie, 
zwróciwszy od pozostałego, p rocent 5 opłacają.

P rzy regulacyi, s tarano się, ile możności, dogo­
dzić pod każdym względem, dobrze przyjętym 
przez włościan życzeniom i potrzebie, mając przy- 
tem na uwadze, konieczność stosownego oddziele­
nia g runtów  włościańskich od dworskich. Oprócz 
tego, [wszelkich dołożono usiłow ań, aby nikt, na 
potrzebę przenoszenia drogich w tej stronie b u ­
dynków, na u tra tę  owocowych o g ro d ó w , znacznej 
wierzb liczby, i t. p. inne szkody, lub n iedogodno­
ści narażonym  nie został.

Kilkanaście tylko osad, całkiem nowych, o trzy­
mały g r u n t ,  w jednej nieprzerwanej całości. O sa­
dnicy dawni przystać na to nie chcieli.

Wszelkie pastwiska, jak o tern była już  wyżej 
wzmianka, włościanom do wspólnego użytku o d ­
dane zostały.

Osady dwu-morgowe, tylko przez wzgląd szcze­
gólny i bez ręczenia za długie lata, nadać wypadło.

Wszelki wstęp do lasków jest wzbronionym, jak 
to już  i przed oczynszowaniem miejsce miało.

Z dniem 1 lipca r. 1S44, pańszczyzna w tych 
dobrach zupełnie ustała. Folwarczki, wypuszczone 
są w dwudziesto-letnią dzierżawę, na zasadzie p u n ­
któw przedugodnych, w miesiącu m aju  tegoż roku 
podpisanych.

Włościanie zapłacili już  z osad swoich pięć ra t 
kwartalnych czynszu ,  za który, so lidarną  od p o ­
wiedzialność przyjęli. Osady te, również wydzier­
żawione, na lat tylko 20.

Z folwarków, które znieść postanowiono, zebrali 
raz jeden w roku pierwszym krescencyą, dzierżaw­
cy przyległych,wypuszczonych im na lat 20 fo lwar­
ków, przy obowiązku, zużycia paszy na g runcie  i 
zostawienia nawozów. Regulacya do zupełnego 
skutku, około 1 września r. 1844, przyprowadzo­
ną została.

Pierwszych dni lipca r. tegoż 1S44, sprzedano 
inwentarze dworskie, reszta zaś kapitału dziedzica, 
w zasiewach, budow lach i załogach włościańskich 
zostającego, stopniowo, po upływie dopiero  la t  
kilku (jak o tern była już wyżej wzmianka), ścią­
ganą być ma.

Zwrócony już w części z dóbr tych k ap ita ł  n a ­
kładowy, użyty został do pokrycia kosztów urzą­
dzenia; co zaś ztąd pozostaje, jako i to, co jeszcze 
wpłynąć ma, będzie być mogło, w m iarę  potrzeby 
wzięte w pomoc, nowym, wykształcić się mającym* 
stosunkom.

(Dokończenie w nast. nrze).
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Uprawa roślin.
Nowy nieprzyjaciel kartofli.

fArt. nadesłany).]

G d y  w la tach  o s ta tn ic h  i b ieżącym , gw ałtow ne  

z m ia n y  w atm osferze  , by ły  pow odem  do  rozlicz­
n y c h  klęsk, k tó rem  pod legało  g o sp o d a rs tw o  w iej­
skie, a m ianow in ie :  zby tn ie  u p a ły  zrządzały  n ie u ­
rodza j ,  a  c iąg łe  deszcze sp ro w ad za ły  n ie ty lko  w y­
lewy rzek, k tó re  zb io ry  siana i zbóż zniweczyły, 
ale nad to  c h ó w  owiec wiele n a d w ę r ę iy ły ,  gdyż  
w wielu oko licach  ca łe  s tada  owiec na  w odną  p u ­
c h l in ę ,  lu b  d la  m o k ro  z e b ra n e j ,  i zepsu te j k a rm y  

w ypadły ;  op rócz  tego ,  wylewy wielu rzek tego la ta ,  
zn iweczyły  zu pe łn ie  lu b  w części, p lo n y  na po lach  
i łą k a c h  tak  dalece ,  iż  do  n ie k tó ry c h  okolic już  
g łó d  zag ląda;  do  czego przyczyn ia  się także  zaraza 
bydlęca w ró ż n y c h  s t r o n a c h  k ra ju  g rassu jąca ,  zda­
w ało  się że  kartofel przyniesie  u lg ę  c ie rp iące j  lu d z ­
kości.  D o  ty c h  więc klęsk b ieżącego  la ta  policzyć- 

b y  m o ż n a  i z a r ło c tw o  gąs iennicy  chrząszcza m a ­
jow ego, jeżeli w in n y c h  okolicach  k ra ju  tak  wiel­

kie poczyn iła  szkody w k a r to f la ch ,  ja k ic h  ja  i w ło­
ścianie w wiosce p rzezem nie  posiadane j  deświad- 
czyli. N ie  m ia łem  jeszcze dość czasu  do  p rz e k o ­
nan ia  się jak ie  gąs ien ica  chrząszcza m a jow ego  
m o g ła  po cz y n ić  szkody w in nych  o k o l ic a c h ,  o 
czem się je d n ak  ludz ie  moi i ja naoczn ie  p rze k o ­

n a łem ; posp ieszam  Szanow nej R edakcyi T y g o d n i ­

ka don ieść ,  b ęd ą c  pew ny że n iezawodnie ,  z wielu 
m iejsc te sam e skarg i  d ad z ą  się słyszeć, o tern p r a ­
wdziwie no w em  i przez  n a js ta rszych  ludzi niepa- 
m ię tnem  zjaw isku , k tó re  się u m n ie  b ieżącego  lata 
w y d arzy ło ,  n ad  k tó rem  niech mi będzie wolno 
kilka uw ag uczynić .

Z.wykle w czasie o rk i  spos t rzegać  się dają  przez 
o raczy  i lud  w iejski,  tak n az w an e  p ę d r a k i ,  k tó re  
p rzy  każdej  orce na w ierzch  w y d o b y te ,  chciw ie 
k ru k i ,  w rony ,  sroki, g a w ro n y ,  kawki i t. p. p tak i  
w yszukują  i z jada ją .  Jak  w iadom o, je s t  to  liszka 
o w a d u ,  tak  w iększego  jako i m n ie jszego  g a tu n k u  
chrząszcza ,  z k tó re j  po  p rze o b ra żen iu  się w y ch o ­

dzi na  w iosnę w m iesiącu  m a ju  doskona ły  ow ad 
chrząszczem m a jow ym  zw any ; k tó ry  w czasie dni 
p o g o d n y c h  i c iep łych  o s iada  n a  rozw in ię tych  św ie­
żo  w ierzbach , d ę b a c h ,  ow ocow ych  i t. p. d rzew ach , 
k tó ry ch  liściem k a rm i  się, i częs tokroć  tak  je z nich  
o g a ła c a ,  iż te zos ta ją  n a g i e ,  a d rzew a  ow ocow e 
kw ia tu  i liści pozbaw ione,  zu p e łn ie  nie w yda ją  o- 
wocu.

G d y  od  la t  k ilku , zby t m ocne  i d łu g o trw a łe  na 
wiosnę z im n o ,  szczególniej też ro k u  zeszłego, jako  
i b ieżącego  la ta ,  było  po w o d em , iż p rze o b ra żen ie  
chrząszcza m a jow ego  n ie  m ia ło  m iejsca, wszystk ie 
więc liszki tego ow adu  pozos ta ły  w ziemi, a w z n a ­
cznej ilości n a g ro m a d z o n e  i p o trz e b u ją c  wiele p o ­
żywienia , rzu c i ły  się n a  k a r to f l e ,  co jest zjaw i­
skiem jak  pow iedz ia łem , n ie  ty lko  m n ie  ale najle- 
tn ie jszym  u  m n ie  ludz iom  n ie  p ra k ty k o w a n e m  i 
n ie p a m ię tn e m  wcale.

U w a ż a ją c  zd a rzen ie  to  za z u p e łn ie  nowe w g o ­
sp o d a rs tw ie  ro ln em  pozw oli S zanow na R e dakcya  
op isać  tu  n ie k tó re  fak ta ,  k tó re  m u  towarzyszyły, 
co do szczegółów  naw e t  na jd ro b n ie jszy ch .

Szynkarz  mój k tó r e m u  pod  k ar to f le  m o rg ę  po la  
o d s tą p i łe m ,  to  jest ty le  ile m ó g ł  podw ieźć  swoim 
n a w o z e m , w yw iózł  takow y na wiosnę i zasadził  
ka r to f le ,  w ziemi m a rg lo w e j ,  zb i te j ,  i c iężkiej do 
u p raw y .  Rozpocząwszy kopan ie  z b y t  wcześnie, bo  
p ie rw szych  dni w rz e śn ia ,  zn a la z ł  swoje kar tof le  

w połow ie przez liszki chrząszcza m ajow ego  z je ­
dzo n e ,  i taką ich  pod  każdym  krzew em  k a r to f l a ­
nym  ilość, iż  ich po p a rę  g a rn c y  z b ie ra ł  dziennie  
na  k a rm  d la  kaczek swoich. N ie  dośw iadczy ł p rz e ­
cież tego na p ó ł  m o rg i  piaskowej z iem i,  takoż  na  
św ieżym  p o d  zimę wywiezionym nawozie.

W ło śc ian ie  m oi m a jąc  dw ojak iego  g a tu n k u  zie­

m ie ,  to  jest m a rg lo w o - je ło w a te ,  c iężkie  do up raw y ,  
i p iaskowe lekk ie ,  zwykle u p ra w ia ją  k a r to f le  na 
ziemi lekkiej, tak  d la snadnie jsze j o rk i ,  j a k o te ż  i 
ła tw iejszego  o k o p y w a n ia ;  jeden  z n ich ,  k tó ry  tego 
la ta  n a  ziemi ciężkiej k a r to f le  z a sa d z i ł ,  zn a la z ł  
krzewy w m ies iącu  s ie rp n iu  pożó łk łe ,  nastermi*
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suche; a  w czasie k opan ia ,  k a r to f le  zu pe łn ie  z jedzo­
n e ,  tak  dalece ,  iż ko p an ia  dalszego zan iecha ł .

P rz y sad n ic y  i czeladź d w orska ,  k tórzy  na d w o r ­
skie g r u n ta  nawozy wywozili , na m ocnych  g r u n ­
ta ch  znaleźli  swoje k a r to f le  z jedzone  m nie j  więcej 

w p o ło w ie  lub  częściow o, a na  p iaskow ej ziemi o c a ­
lone ;  czego i ja  dośw iadczyłem . N a  ziemi bow iem  
piasezystej na z im ow ym  nawozie, kar to f le  n ie tkn ię te  
od  liszki chrząszcza zna laz łem , gdy  tym czasem , na 
g ru n c ie  m o c n y m , m a rg lo n y m , na d w u le tn im  n aw o ­
zie znaczn ie  na ru sz o n e ,  a na  je s iennym  do po łow y 

zjedzone od  liszek znalazłem .
O późniw szy  się dla różnych  r o b ó t  z k o pan iem  

kar to f l i  do  po łow y paź dziern ika ,  j u ż  liszek n ie n a -  
p o ty k a n o ,  choc iaż  ka r to f le  okazywały w idoczne 
ślady  ich spustoszen ia ,  i l icznego p o b y t u ;  a to l i  
w ło śc ia n ie ,  k tó rzy  swoje k a r to f le  w p ie rw szych  
d n ia c h  września w ykopali ,  o ich  wielkiej liczbie,

obrzydzen ie  sp raw ia jąc e j ,  dos ta teczn ie  się p rzeko ­

nali.  O czywistą  je s t  rzeczą ,  iż z im no  p a ź d z ie rn i ­
kowe już  je  w g łębszą w ars tw ę  ziemi popędziło .

L iszkę chrząsz  cza m a jo w eg o  w y tęp ia ją  poczęści 
p tak i  ż a r ło cz n e ,  o k tó ry c h  pow yże j,  psy wiejskie 
z g łodn ia łe ,  d ró b  p odw órzow y , a szczególniej indyki 
i kaczki. Jeżeli w iosna n a s tę p n a  c iep łą  i p o g o d n ą  
będzie ,  nadzw yczajne j  ilości chrząszcza  m a jow ego  
spodz iew ać  się t rzeba ,  k tó rego  liszka jak  się z tego 
co się wyżej pow iedz ia ło  okazuje , żyje l a t  k ilka , 
dopóki n ie  doczeka się p rzy jazne j p o ry  do  p r z e ­
o b ra ż e n ia  się na  d o skona ły  ow ad.

E x e m p la r z  k a r to f la  w części z jedzonego  przez l i ­

szkę chrząszcza  m ajow ego ,  p rzez  okazyą R e d a k c y i  
nadeszlę.

Sobow ice  d. 20  p a ź d z ie rn ik a  1 8 45 .
D. W ięclaW iki.

Wychów zwierząt domowych.
O zewnętrznych oznakach mleczności 

krów.
(Dalszy ciąg).

L u b o  wyżej pow iedz ia łem , że  szczególniej po 
oznakach  o k tó ry ch  tu  m ów im y, sądzie m o ż n a  o 
zda tnośc i  s tadnika do p łodzen ia  m leczngo  po tom -  
stwa, jednakow oż  i ksz ta ł t  o n eg o ż  za s łu g u je  na  u-  
wagę. P o d łu g  licznych m oich  obse rw acy i,  s tadn ik  
d o b ry ,  obok rzeczonych  oznaków , m ieć  winien 
w zros t  odp o w ied n i  ob ję tośc i t u łu w u ,  p rzy tem  sze. 
rok ie  lędźwie, p ro s ty  k rzyż ,  p ro s te  i m ocne nogi,  
u d a  zaok rąg lone ,  ż e b r a  dob rze  zasklepione,  szyję 
g r u b ą ,  g ło w ę  k ró tk ą  cz w o ro g ran is tą ,  oczy wielkie 
w yp u k łe ,  rog i  ś redn ie  a le  g ru b e .

K ro w y ,  zaś, do  wszystkich o śm iu  p rzezem nie  
u tw o rz o n y c h  klas należące, w inny m ieć  w zrost tu -  
łow ow i odpow iedn i ,  włos kró tk i ,  k rzyż  ksz ta ł tn ie  
z b u d o w a n y ,  g łowę k ró tką  c z w o ro g ran ia s tą ,  oczy 
wielkie żywe, lecz p rzy te m  ła g o d n e ,  w ymię więcej 
o k rą g ła w e  jak  d łu g ie ,  de l ik a tn y m  p u ch o w a ty m

włosem  pokry te .  W  ogólności,  najlepszem i są te ,  
k tó re  m a ją ,  4 rv  rów nie  d łu g ie  i g r u b e  p ro m ie n ie  
(cyce); jednakow oż ,  i te ,  k tó re  m a ją  4 równie w ie l­
kie p ro m ie n ie ,  a ob o k  tego  dw a m a łe ,  zwykle m le ­

ka n ieda jące ,  a częs tokroć  są n a ^ e r  mleczne. U w a ­
ża łe m  że k row y, c z te re ch  o s ta tn ic h  rzędów m a ją  
zwykle 4  p ro m ie n ie  m leczne nie jednos ta jne j  d ł u ­
gości,  a , je d e n  m ały ,  m leka niedający  p rzy tem  ich  
wymię p o k ry te  jest  g r u b e m i  lecz rzadko  rozsiane-  

mi w łosam i.

K ro w y  z każdej  klassy m ają  właściwe sobie  o- 
znaki m leczności czyli ta rcze  u tw o rzo n e  przez sierść 
w in n e m  k ie ru n k u  idąca ,  k tó re j  je d n a  część poczy­
na  się od  środka p ro m ie n i  i rozc iąga  się ku  p ę p k o ­
wi; d r u g a  zaś część wznosi się po  nad  lendzwiami, 
rozpośc iera  się nieco na u d a c h  i wznosi się w górę  
po  nad w ym ieniem ; a u  n ie k tó ry ch  klass, aż do czę­
ści rodza jnych  dochodz i.

W  każdym  rzędzie  i w każdej klassie zn a jdu ją  

się m ięszańce —  ja k  to  ju ż  wyżej pow iedz ia łem —
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powstałe z niewłaściwego krzyżowania tychże kłass 
i rzędów. Są one ze wzrostu, kształtu , koloru  sier­
ści, a nawet i tarczy mlecznych, tak dalece podo­
bne do krów, —  że tak powiem —  czystych klassi 
rzędów, że częstokroć, za pierwsze zamieniane by­
wają; lecz co do mleczności, opodal są za niemi. 
W y p ad a  więc opisać tu  cechy któreini się różnią  
od krów prawdziwych, aby nie wystawić na s tra tv  
nabywających krowy.

Mięszańcami, czyli basztardami nazywam te 
krowy, które  tylko dopóty mleko dają, dopóki nie 
zostaną na nowo cieinemi; będąc zaś odstanowio- 
ne, natychm iast(??)lub w kilka dni później, zupełnie 
mleko tracą .  Takie mięszance znajdują się we wszy­
stkich klassach i rzędach. Są między niemi które  
bardzo wiele dają mleka dopóki nie zostaną ciel­
ne; od razu  zaś je tracą , skoro w ten stan zajdą; 
inne  zaś i przed cielnością bardzo mało doją. 
Przyczyny tak nagłego ustania wydzielania się m le­
ka, nie zostały dotąd  odkryte.

Po wielu obserwacyach i doświadczeniach prze­
konałem się: iż rzeczywiście znajdują się charak te ­
rystyczne oznaki; po których od razu rzeczone 
mięszance każdej klassy i każdego rzędu poznać 
można. Są zaś niemi małe, podługowate tarczyki, 
znajdujące się po obudwóch stronach części rodzaj- 
nych, u tworzone z włosów w przeciwną stronę idą- 
cych. Im  włosy na nich są dłuższe, i grubsze, tern 
też krowy wcześniej po odstanowieniu przestają 
mleko dawać.

W róćm y teraz do krów norm alnych (nie ba- 
sztardów). W  ogólności w każdej klassie i w k a ż ­
dym rzędzie, najlepsze są te krowy k tórych tarcze u- 
tworzone są z włosów miękkich, cienkich, do je ­
dwabiu podobnych, a obok tego mają kolor żółta­
wy i napełnione są pyłkiem żółtaw ym . Przeciwnie, 
włosy g r u b e , koloru c iem nego , dowodzą: albo 
że krowa długi czas przed ocieleniem przestaje 
doić, lub  też że daje wodniste mleko.

K row y, których tarcze mleczne aż do samego 
korzenia ogona dochodzą, przytem zawierają wiele 
wspomnionego żółtego pyłku, dają mleko nader 
tłuste, do jakiejbąć należąc klassy i rzędu. Te  zaś,

których powierzchnia skóry jest gładka i b ia ła , 
wymię pokryte  rzadko rozruconemi grubem i w ło­
sami, a tarcze kształtu d ługawego, zawsze dają 
mleko rzadkie i chude. N a tom ias t ,  wym iona p o ­
kryte gęstemi, krótkiemi i miękkiemi włoskami, są 
oznaką tłustego i dobrego mleka.

Na poparcie mego twierdzenia: że między na­
czyniami, czyli żyłami m jeczn em i, a opisanemi 
przezernnie tarczami z przekręconych włosów u- 
tw orzone in i , zachodzi pewien związek, niech rai 
będzie wolno przytoczyć rzecz, którą każdy ła tw o 
sprawdzić może: W  krotce, to jest na kilka dni 
przed ocieleniem, żyły mleczne, napełnione m le ­
kiem, mocno się rozszerzają; wtym stanie zostają 
niejaki czas po ocieleniu ; poczem wracają mniej 
więcej, podług obfitości mleka, do dawnego s tanu . 
W tym że samym czasie gdy to rozszerzenie się żył 
ma miejsce, spostrzegamy, że i owe tarcze mleczne, 
również się rozszerzają i są najwyraźniejsze; p ó ­
źniej zaś, w miarę  umniejszania się objętości żył, 
i one w racają powoli do swego norm alnego sta­
nu (a); a więc, widoczna, iż im większe żyły m le­
czne, tern też obszerniejsze być muszą zewnętrzne 
oznaki (tarcze); i odw rotn ie ,  obszerne tarcze, po­
wstają w skutek obszernych naczyń mlecznych.

Oznaki mleczności najwyraźniej się spostrzegają 
u krów w dobrej będących tuszy i czysto u trzy m y ­
wanych; a następnie mających sierść gładką; p rze ­
ciwnie zaś, t rudno je poznać gdy krowy są chude, 
sierść mają nastroszoną, odchodami, szczególniej 
na zadnich częściach, pokrytą.

Wskazanej przezernnie, przy następnym szczegó- 
łowem opisie różnych klass i rzędów krów, ilości 
mleka jaką też krowy dziennie wydają, n ie  należy 
uważać za ilość norm alną i niezmienną: bynajmniej. 
Jest ona wprawdzie wzięta z natury; to jest: k row y  
które obserw ow ałem , wydawały wskazaną ilość. 
Lecz w ogólności, ilość ta, tylko za stosunkową u -  
ważaną być winna, to  jest: jeżeli p rz y d a n e j  p a ­
szy i tu sz y , krowa pierwszej klassy i pierwszego

(a ) To samo postrzeżenie opisuje prof. Riecke. Red.
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rzędu  wyda np. 20 kwart mleka, tedy krowy n a ­
leżące do następnych rzędów, jeżeli w takiej samej 
tuszy znajdować się będą, i taką sam ą paszą kar­
mione, wydadzą tyle m leka , ile poniżej wewspo- 
m nionym  szczególnym opisie klass i rzędów, wy- 
mienionem zostanie.

K row y  pierwszego i d rugiego  rzędu w każdej 
klassie potrzeba z dajać czas niejaki po ocieleniu 3 
razy na d/.ien, o  pewnych godzinach. pierwszych 
<6— 8 dniach nie należy im dawać zbyt wiele b a r ­
dzo posilnego, a mianowicie mleko mocno powię­
kszającego p o k a rm u ;  zbyteczny bowiem napływ 
mleka do naczyń mlecznych, 'latwoby m ógł w nich 
zrządzić stan chorobliwy, skutkiem zbyt mocnego 
ich rozprężania. Dodać mi tu wypada, iż w podo­
bnym  chorobliwym przypadku,tarcze mleczne wido­
cznie się rozszerzają; co trwa dopóty, dopokiwspo- 
mnione mleczne naczynia nie wrócą do stanu n o r ­
malnego; poczerni tarcze się zmniejszają. Nie jestze 
to przekonywający dowód istniejącego związku po­
między tarczami, a naczyniami mlecznemi?

Krow y zaś do następnych rzędów należące, w o- 
gólności nieulegają w spom nionem u zapaleniu na­
czyń mlecznych; można je także zwykle dwa razy 
tylko doić dziennie.

Podział krów na klassy, rzędy i oddzia­
ły . Opis szczegółowy każdej klassy, 

każdego rzędu, każdego oddziału.
(D o łą c z a ją  s ię  (lw ie tab lice  r y c in ) .  !i 

Wszystkie rassy krów, pod względem kształtu 
oznaków mleczności, podzieliłem na 8 klass i na 
tyleż rzędów; pod względem zaś ich gatunkowej 
wielkości, na 3 oddziały: na rosłe, średnie i małe. 
Rosłemi, uważam te, które ważą 500  do 600  funt.
Średaiemi, ważące...........................  300 do 400  —
Małemi, ważące...............................  100 do 200 (a) .

Za pomocą dołączonych do niniejszego dziełka

(a )  Z daje s ię  iż  tu  m usi k o n ieczn ie  zach od zić  pom yłka  
w  ocen ianiu  w a g i krów ; gd y ż  niepodobna, ab y  krów ka, w a ż ą ca  
100 fu nt. w y d a w a ła  dzienn ie  po 12 k w a r t m leka, ja k  to n iżej  
p. Guenon podaje. Red.

rycin, z największą łatwością można poznać do ja­
kiej klassy lub  rzędu oceniać się mającą krowę za­
mieścić w ypada, a następnie  oznaczyć: jaką ilość 
mleka dziennie wydaje, czyli mleko jest t łuste  lub 
wodniste, i jak d ługo przed ocieleniem takowe d a ­
je. Jak już  tylokrotnie nam ien iłem , ilość ta może 
się mniej więcej zmieniać pod ług  tuszy zwierzęcia 
i rodzaju paszy. Niezmienną zaś, i zawsze i wszę­
dzie niezawodną jest ta zasada: że krowy zamie­
szczone w pierwszych dwóch rzędach, w każdej 
klassie są najtnleczniejsze,- i że u następnych rzę­
dów, w tym stosunku zmniejsza się mleczność jaki 
niżej wskażemy.

N am ien ićm i tu  jeszcze wypada: iż przyjęta prze- 
zemnie ilość mleka, jaką krowy różnych klass i rzę­
dów wydają, odnosi się do czasu największej ich 
mleczności, czyli w krotce po ocieleniu, i że tako­
wa ilość z czasem coraz bardziej się zmniejsza, aż 
do zupełnego ustania.

W  końcu dodać tu  muszę słówko: o praktycz- 
nem postępowaniu przy ocenianiu mleczności kro­
wy podług mojej metody. Spostrzegłszy oznakę o 
której mowa, porównać ją należy z tą ryciną w ni- 
niejszem dziełku zawartą do której najbardziej się, 
zbliża. Jeżeli zaś jej rysy nie zupełnie odpowia­
dają charakterystycznym znam ionom , wtedy k ro ­
wę zamieścić wypada o jeden rząd n iże j ; zawsze 
jednak w tej klassie, do której należeć się zdaje. 
Tym sposobem, w rzeczywistości większą korzyść 
z krowy' mieć będziemy, aniżeli postępując p rze­
ciwnie; czyli mieszcząc ją  do rzędu i klassy mle- 
czniejszej, aniżeli jest w rzeczywistości.

Pierwsza kłassa oznaków' mlecznych.
Ta klassa, którą nazwałem flandryjską (hollen- 

derską?), ponieważ charakteryzujące onęż oznaki 
mleczności najczęściej u tych krów trafiałem, jest 
ze wszystkich klass najmleczniejszą.

Oddział pierwszy. Krowy rosie.
Rząd pierwszy. Krowy tego rzędu dają dzien­

nie w krotce po ocieleniu 20 kwart ( l itre) mleka,
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aż do czasu odstanowienia; poczem ilość ta zm nie j­
sza się powoli; dają mleko do 8 miesięcy cielności; 
a nawet dawałyby je do samego ocielenia, gdyby 
je  dojono.

Oznaki krów do tej klassy i rzędu należących, 
są następujące: —  W ym ię  delikatne (nie mięsne) 
pokry te  krótkim puchow atym  włosem; który p o ­
w sta jąc  ze środka czterech prom ieni, rozciąga się 
po całej tylnej części wymienia, zajm uje całą we­
wnętrzną i zewnętrzną powierzchnię udó w , roz­
ciąga się na lewo i prawo do punktów a. a., ztąd 
zwęża się w górę do punktów b. b. z k tórych każ­
dy odległym jest 1 decimetr (a) od części rodzaj- 
nych . Zwykle krowy te mają na tylnej części wy­
m ie n ia ,  po nad p ro m ie n ia m i ,  dwa małe owalne 
znaki e. e. u tworzone z włosów ku dołowi idących; 
każdy  z nich  jest około 5 centimetrów szeroki, a 
około 8 centim. d ługi. Znaki te i przez to od razu 
w oko wpadają, iż włosy na n ich są ciemniejsze 
od tych które w gorę idą.

Krowy pierwszego i drugiego rzędu tej klassy 
różnią  się od następnych jeszcze i przez to, że ich 
sierść, począwszy od zewnętrznej s trony udów, aż 
do części rodzajnych ma kolor żółtawy, tu i owdzie 
czarnemi plamkami posiany.

Wszystkie krowy temi oznakami nacechowane, 
należą do jednej klassy, czyli jednego plemienia, 
bez względu na kolor sierści i na rassę.

R ząd  drugi. Krowy tego rzędu dają dziennie 
po 18 kwart mleka i doją przez 8 miesięcy po od- 
s tanowieniu.

Oznaki mleczności krów tego rzędu całkiem są, 
podobne do oznaków poprzedniego, z tą tylko ró ­
żnicą, iż na prawej stronie części rodzajnych przy 

, / .—  niają znak, utworzony z włosów na dół idą­
cych, około 6 centimetrów długi a 1 cent. szeroki. 
Z nak  ten stanowi ich mniejszą nieco wartość pod 
względem mleczności.

( u) Francuzki m eter równa się p ra w ie  3em stopom reń­
skim. Dzieli się zaś na 10 decimetrów i na 100 centime­
trów. Red.

R ząd  trzeci. K row y tego rzędu dają dziennie 
po ocieleniu 15 kw ar t  mleka i doją przez 7 m iesię­
cy po odstanowieniu.

Ich tarcz mleczna przez to tylko różni się od p o ­
przedn ie j,  iż niżej części rodzajnych ma znak o- 
walny c. widełkowato zakończony, utworzony z wło­
sów na dół idących, około 6 centm. d ługi, a 4 cent. 
szeroki włosy na tymże znaku odznaczają się m o­
cnym połyskiem i jaśniejszym kolorem. Różnią  się 
krowy z tego rzędu od poprzednich i przez to, iż 
m ają  na wymieniu jeden tylko znak owalny e.

R ząd czwarty. Krowy tego rzędu dają dzien­
nie po 16 kw art mleka i doją przez 6 miesięcy [po 
odstanowieniu.

Różnią  się one od krów poprzedniego F rzędu 
przez to, iż ich tarcz w górze aż dq korzenia o g o ­
na kończy się przy b. b. widełkowato. Prócz te-, 
go, punkta  a. a. są niższe niźli w poprzednich, a 
znak c. otacza części rodzajne i kończy się także 
widełkowato; odznacza się on większym połyskiem 
i jaśniejszym kolorem włosów.

R ząd  piąty. K row y [tego rzędu dają dziennie 
12 kwart mleka i doją przez 5 miesięcy po odsta ­
nowieniu.

Tarcz lego rzędu przy a. a. i b. b. jeszcze jest 
węższa niźli poprzednich rzędów; a na prawej s tro ­
nie wymienia,, przy g. ma zagięcie około 15 centm. 
głębokie. Niżej części rodzajnych znajduje się 
znak około 15 centm. długi a 3 centm. szeroki.

R ząd  szósty. Krowy tego rzędu dają mleka 
dziennie 4 kwarty i doją tylko 4 miesiące po odsta­
nowieniu. .

Tarcz mleczna znacznie się już różni od poprze­
d n ie j ,  tak to rycina p rzedstaw ia , a mianowicie 
punkta  a. a. bardziej są zniżone; a nieco niżej 
przy g. g. znajdują  się w cięcia, głębokie około je­
dnego decimetru, a u góry szerokie 5 centim. N i­
żej części rodzajnych znajduje  się znak c., podo­
bny do tegoż znaku na poprzedniej tarczy.

(Dokończenie w nasi. nrze).

Redaktor N . Kurowski. — Główny Kantor orzy ulicy Danielewiczowskiej Nr. 615 .



R uzd 73*. Hu«/Rtaid/6‘$/lh//d dR utd  1W

mMs*.
r r W i V .  r r A ^ h n .

R xad7h''urdd'v.Ihuidd".Ikml lltadZ?:

-'>\ww%-~
JkZ ih S X K S ilte il

Tablica 1.
J . • / / / ó cy/ w Ay /  > p ////r z ^ J & n M Y /.m c z & e fć d

KLASSA PIERWSZA .

R\<łd Sm7

IV  I t t  ? • H ćr'kstć/\ j

Tablica KLASSA DRUGA.
Bxiuloi?.6 .




